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BYŁ ON KANDYDATEM MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.  KANDYDATEM

BNIXSKI, MAGNAT WIELKOPOLSKI.

_

SOCYALIŚCI GŁOSOWALI N

DRUGIEM GŁOSOWANIU ODDALI SWE GŁOSY NA PROF. MOŚCICKI

W WARSZAWIE? PRZESTROGI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

281 CŁOSANMI

Obrało Zgromadzenie Nar.

Mościckiego
 

Warszawa, Polska, - Polska
ma obecnie swego nowego Pre-
zydenta. Jest nim profesor Po-litechniki

-

Lwowskiej, IgnacyMościcki, wysunięty na ten u-rząd przez Marszałka Pilsud-skiego. Mimo obioru nowegoPrezydenta Marszałek Piłsud-ski kontroluje całą Polskę,
Prezydent Mościcki, profesor

chemii na Politechnice Lwow-
sklej, oświadczył przedstawi-
cielom prasy, iż nie spodzie»
wał się zupełnie tej godności.
Wracał on właśnie z Hagi w
Holandyi do Lwowa i zatrzy-mał się w Warszawie, gdziepoinformowano go, iż "Życząsobie", by był kandydatem naPrezydenta Polski. Najlepszymdowodem, iż nie spodziewał onsię tego największego zaszery-
tu w swej Ojczyź Dlategoteż profesor Mościcki prosiłMarszałka Sejmu, jako urzędujacego Prezydenta, by inauga-racyę jego na kilka dni odro-
czył,
Zgromadzenie Narodowe, poodmowie Marszałka Piłsudskie-go, którego

-

obrało na pierwszej sesyi Prezydentem, zebra-« siezaraz dnia nastepnego
Po otwarciu

_

drugiej

_

sesyi,stronnictwa postępowe wyśu-
 

 

dza on obecnie zmiany wśród
korpusu oficerskiego w poszcze
gólnych pułkach, -usuwając
rozmaitych oficerów skompro-
mitowanych ostatniemi wypad-
kami, a zastępując ich swoimi
ludźmi.
Jeden z przewódców ?rawicy

tj., stronnictw klerykalno-pań-
skich, wyraził się po obiorze
Marszałka Piłsudskiego na u-
rząd Prezydenta na pierwszej

w sposób następujący:
"Pierwsza gesya Zgromadzenia
Narodowegó okazała najlepiej,
jak popularny jest Marszałek
Piłsudski śród mas ludowych.
My, członkowie Prawicy, musi.
my wobec tego skapitulować,
gdyż kwalifikacye na ten urząd
Marszałka

_

Piłsudskiego są
wprost niezwykłe, a czynimy
to dla dobra Polski",
Z obiorem Prezydenta Mo-

ścickiego nastał zupełny spo-
kój w całym kraju.

Profesor Mościcki jest czło-
wiekiem wiedzy, znanym w ca-
łej Europie, a przytem wyna-
lazcą i obywatelem nieposzla-
kowanego charakteru, Do poli-
tyki on się 'nie mieszał, gdyż
cały swój czas poświęcał bada-
niom naukowym, Jest on auto-
rem rozmaitych dzieł, traktują-
cych o chemii i elektrotechni-
ce.
Długie lata przebywał on za

granicami Polski, kształcąc się
w Angli) Francy, Belgii |g
Niemczech, Piustował on urząd
profesorachemiinasławnych
thWersyąśzpqĄ pwajcarskich,
poczem pora. na profe-
  nęły nominacyę prof. Mości-

ckiego. a stronnictwa Wlorcka!.|

sora Politechniki Lwowskiej.

"Cieszę się, iż za pośrednie»
twem Zjednoczonej Prasy mogę
przesłać słowa życzenia i po-
dziwu dla Narodu Amerykań-
skiego. Jest mojem gorącem
życzeniem, by stosunki polsko-
amerykańskie, a specyalnie e-
konomiczne stały się więcej

ścisłe, Inauguracya moja zbie-
gła się prawie z dniem prokla-
macyl Waszej niepodległości",
Prezydent zapewnił następ-

nie przedstawiciela prasy ame-
rykańskiej, iż Polska trzymać
się będzie metod pokojowych i
zajmie się pracą, celem podnie.
sienia moralnego i ekonomicz-
nego. *
W proklamacyi, jaką wydał

nowy Prezydent, wzywa on Na-
ród Polski, by zaniechał spo-
rów partyjnych, zjednoczył się
razem, celem potęgi i dobroby-
tu swej Ojczyzny,

Przestrogi Marszałka
Piłsudskiego.

Warszawa, Polska. - Dnia
30. maja wieczorem premier
Bartel zaprosił na herbatę
trzydziestu senatorów i posłów
przywódców wszystkich stron.
nictw, reprezentowanych w
parlamencie. Na przyjęciu był
też marszałek Piłsudski, który
przedstawił obecnym swe po-
glady na rząd parlamentarny
i polityczne krętactwo 1 prze-
kupstwo.. (.:. x

6 \was. jako kan
My!!! "Piłsudski.Oak mknie china

pod tym względem czyste,
"Główną przyczyną ubóstwa

   We wszystkich miastach i 3 sbadst Babs =- =»3.85
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Zbrojna Marsialka
Pil§udskieg 

POGŁOSKI I WERSYE
PRZED DEMONSTRA-
CYA MARSZALKA.

premiefa Witosa.
- Rada ministrów zarządza
stan wojenny w Warszawie.
- Odczwa Prezydenta Woj-ciechowskiego do żołnierzy.
- Co się działo w Sulejów-
ku? - Przygotowania rządu.- Jak się odbywał marsz naWarszawę, - Preaydent Woj
ciechowski na moście Ponia-
towskiego. - Wojska Mar-
szałka Piłsudskiego na Pra-
dze, - Wygląd asta.
Strzelanina i popłoch wśród
ludności, oczenie
wojsk do Warszawy; - Były
premier Skrzyński/ obserwu-
je. - Sytuacya 0 godzinie
9-tej wieczorem, -- Godzina
10:30 -wieczorem.) - Na
przedmieściach, - Rozmowy
Marszałka Rataja ż Marszał.
kiem Piłsudskim i /Prezyden-

 Zajęcie Polskiej Agency" Te-

A
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DENTEM REPUBLIKI POLSI

STRONNICTW KLERYKALNO - PANSKICH B

ców i obałamuconych przez
nich oddziałów.
Prezydent

_

Rzeczypospolitej,
jako najwyższy zwierzchnik sił
zbrojnych państwa, wezwał roz
kazem zbuntowanych do opa-
miętania się i poddania prawo-
witej władzy,
Dia wi woye 0 nn i
Rząd wzywa wszystkich oby.

wateli do bezwzględnego spo-
koju i posłuchu legalnym wła-
dzom Rzeczypospolitej,
W imieniu rządu prezes rady

ministrów:

(-) Wincenty Witos".

Na mocy artykułu 124 kon-
stytucyi, rada ministrów roz-
porządziła o zawieszeniu praw
obywatelskich na obszarze m.
stol. Warszawy, województwa
warszawskiego, oraz powiatów
siedleckiego i łukowskiego wo-
jewództwa lubelskiego,
Na mocy tego  rozporządze-

nia zawieszone zostały: wol.
ność

_

osobista, nietykalność
mieszkań, wolność prasy, tajem
nica

_

korespondencyi, prawa
koalicyi, zgromadzenia się i za-
wigzywania stowarzyszeń, prze
widziane w artykułach 97, 100,
105, 106 i 108 konstytucyi.
Szczegóły rozporządzenia wy

konawczego, określające gran-
ce

_

uprawnień

-

właściwych
władz wyda minister spraw
wewnętrznych w porozumieniu
z resortowymi ministrami,
Rozporządzenie „wchodzi

-

w
życie z dniem ogl i.
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P. Prezydent Rzeczypospoli-
tej. Polskiej, jako (najwyższy
zwierzchnik aib shmatwosk wad.

 

SWEGO KANDYDATA POSŁA MARKA,

EGO. KTO WYWOŁAŁ WALKI BRATOB.

szcze widok oddziałów piecho-
ty, konnicy, i artyleryi, ciągną-
cych w bojowym rynsztunku w
stronę Pragi. Wojska, pośpiesz
nie ściągane idą forsownym
krokiem; szkoła podchorążych
zajmuje Nowy Zjazd; inne od-
działy maszerują na most ks.
anda -meatjoy zdo owoTrac:

Poniatowskiego, artylerya oko-
puje się na pobrzeżu Wisły od
mostu kolejowego do Solca.
O godz. 4 i pół Praga zosta-

je odcięta ,od stolicy, nikt na
tamtą strong mie jest więcej
przepuszczany, gdyż, jak się do
wiadujemy - wojska marszał-
ka Piłsudskiego zajęły już dwo
rzec wschodni i szybko zbliża-
ją się do mostu Kierbedzia.
Otrzymujemy pierwsze wia-

domości od naszych delegowa-
nych dla zbadania  sytuacyl
sprawozdawców:

Jak się odbywał marsz na
Warszawę.

O godz. 14:15 na szosie Wa-
werskiej na G-ym kilometrze od
Warszawy stoją dwa szwadro-
ny kawaleryi; nieco dalej, na
polance stoi Marszałek Piłsud-
ski, obok niego pułk. Wienia-
wa-Długoszewski i liczna gru-
pa .oficerow.
Szosą

-

Wawer-Struga-Ze-
grze na 7 kilometrze od Wa-
wra, maszeruje piechota, je-
dzie artylerya konna,

.

dwie
kompanie karabinów maszyno-
wych, dalej + spotykamy kat

1 i wita pancerne.

dent Wojciechowskina
moście Poniatowskiego.
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ZŁODZIEJ LINDI
PATRYOTA 1

NIKIEM

Obrońca jego chc
nić nawet "świt
charski, Linde,
inni "pattyoct"
to "budowniezo
Polskiego". - y

Grabski -r
ziem polskich ;
Bugiem. - Gd:
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lała się krew za

 

Kraków, dnia :
Głośny na cały (
Skarbu Państwa |
stowcowi Lindemu
niezmiernie ciekay
i odsłonił przeraż
zgnilizny moralnej
wyższe sfery, i
gieszefciarza _gro:
cznym, złożonym w
stytucyach państw
tych, którzy dotąd
wani za "arcypr

naroy
IW jaw rzeczy sti
dne, ..beware

[zhawógy jax o wy
cy złożyli mocno
Lindego ; jego spól



Po otwarciudrugie) sesyi,
stronnictwa postępowe wyśu-
nely nominacyę prof. Mości-
ckiego, a stronnictwa klerykal-
no-pańskie ogłosiły hr. Bniń-
skiego ›znata z Poznańskie
go, swym kandydatem. Socyali-
ści natomiast wysunęli kandy-
daturę swego towarzysza dra
Zygmunta Marka, adwokata z
Krakowa.

Podczas głosowania profesor
Mościcki zwyciężył swego prze
ciwnika hr. Bnińskiego tylko
czterema głosami większości.
Kandydat  socyalistyczny o-
trzymał zaś 60 głosów.

Ponieważ dr. Marek oświad-
czył, iż zrzeka się swej kan-
dydatury na rzecz prof, Mofci-
ckiego, popieranego przez Mar-
szałka Piłsudskiego, przeto w
drugiem głosowaniu prof. Mo-
ścieki otrzymał 281 głosów, a
hr. Bniński tylko 200. Pozatem
padł jeszcze jeden głos na dra
Marka,

Prof. Moécicki otrzymał za-
tem przy swym obiorze tylko
jedenaście głosów mniej, ani-
żeli dnia poprzedniego Marsza-
lek Piłsudski. 63 posłów i se-
natorów nie przybyło na Zgro-
madzenic,

Obiór prof. Mościckiego Pre-
zydentem Polski wywołał wiel-
kie zadowolenie w całym kra-
ju, gdyż popiera go Marszałek
Piłsudski.
Marszałek Piłsudski jest też

niezmiernie ucieszony z tego
obioru.
Marszałek Piłsudski będzie

jednak faktycznym rządcą ca-
łej Polski, Ma on za sobą nie-
tylko olbrzymie masy ludowe,
lecz i całą armię, Przeprowa-

SPECYALNE OFERTY

"AMERYKI - ECHA"

Dziennik na rok .
Tygodnik na rok .

 

 

Pojedyńcze numery:

Dziennika .
Tygodnika . .  
Zagraniczni  prenumerato-

rzy (do Polski itd.) płacą taką
samą cenę.
W premii dajemy książek za

dolara. Kto wybierze za więcej
niż dolara, dopłaca połowę ce-
ny, tj. za każdego następnego
dolara 50c.

AMERYKA - ECHO

protesora, cnemij na.. stawnyon
umwersyqszpnm"pwajcarskich,
poczem na profe-
sora Politechniki Lwowskiej.
We wszystkich miastach /i

wsiach Polskich wiadomość o
obiorze Prezydenta Mościckie-
go przyjęto nader radośnie. Wy
wieszono wszędzie flagi i urzą-
dzono pochody uroczyste, s

Postać Prezydenta sprawia
wrażenie nader podniosłe; jest
to człowiek poważny, nader u-
przejmy, a przytem szanujący
swą godność. Jest on osiwla-
ly, lecz przytem niezwykle rzeź
ki i pełen życia. Urodził on się
w roku 1867,

Koła klerykalno-pańskie, wi-
dząc, iż dalszą opozycyą naro-
bić sobie mogą tylko więcej
wrogów, postanowiły zgodzić
się z rządami Piłsudskiego i
popierać jego reformy, jakie
przeprowadzić zamierza dla do-
bra i potęgi Polski.

Uroczysta inauguracya.

Warszawa, Polska. - W
dniu inauguracy Prezydenta
Ignacego Mościckiego, komuni-
ści urządzili dęmonstracyę. Po-
licya aresztowała kilku prze-
wódców komunistycznych, wy-
kryła dwie ich drukarnie i za-
brała wielką ilość pamfletów
komunistycznych.

Profesor Mościcki, do kilku
dni znany tylko w kołach u-
czonych, został uroczyście inau
gurowany na Prezydenta Rzecz
pospolitej Polskiej i obrał so-
bie rezydencyę w historycznym
Zamku królów polskich.
Dwuch komunistów, którzy

wyprawiali awantury w Sej-
mie, uspokoił marszałek Rataj,
a Zgromadzenie Narodowe o-
krzykami: "Niech żyje Polska!
Niech żyje Prezydent!", zagłu-
szyła krzyki komunistów.
Ceremonia zaprzysiężenia

Prezydenta odbyła się niezwy-
kle uroczyście. Marszałek Pił
sudski siedział na specyalnym
fotelu, umieszczonym na plat-
formie, gdzie odbywała się
właśnie cała ceremonia.
Marszałka Piłsudskiego ota-

czali ministrowie i adjutanci.
Po zaprzysiężeniu nowy Pre-
zydent udał się do sali audyen-
cyonalnej, gdzie przyjmował
życzenia od członków gabine-
tu, przedstawicieli władz roz-
maitych i członków ciała dyplo
małycznego.
Do korespondenta "Associa-

ted Press", nowy Prezydent
wyraził się w słowach następu-
jących o stosunkach Polski do
Stanów Zjednoczonych;  3154 Nebraska Ave, Toledo, Ohio.

wan
(mawiać. Sumienie moje jest!

 

"Walki. zpetu

pod tym względem czyste.

"G-Nrwuąw
i słabości Polski są złodziej-
stwa i nieuczbiwość w rządzie,
które uchodzą bezkarnie. Po-
litycy polscy uważają swe par-
tye nadewszystko, Na nieucz-
ciwość w administracyi nikt
nie zwraca uwagi.

"Ojczyzna nasza odrodziła
się we krwi, ale odrodzonego
ducha trudno znaleźć w poli-
tyce.

"Kiedy wróciłem z więzienia
w Magdeburgu, zostałem Na-
czelnikiem Państwa, Nie chcia

łem [zadać z butem w ręku
i zdałem swą władzę Sejmowi,
czego nie musiałem uczynić.
Potem złodzieje i szubrawcy
zagarnęli dla siebie wszystko.

"Szubrawey pochwycili wia-
dzę i demokratyczne swobody
i splugawili je przez przckup-
stwo i korupcyę do tego stop-
nia, że znienawidziłem demo-
kracyę w podobnej formie.

"Partye polityczne rozmno-
żyły się jak króliki. Trudno
było zrozumieć, że to wszystko
było skierowane przeciwko
mnie, który uczciwie chciałem
reprezentować naród. Zatruto
mi życie tigglem kłamstwem i
obelgami, Nie upadłem pod
tym politycznym atakiem, po-
nieważ jestem silniejszy, niż wy
wszyscy. Był też drugi przed-
stawiciel podobny do mnie,
który został poprostu zamordo-
wany a ludzie, moralnie odpo-
wiedzialni za to, uszli bezkar-
nie",

Piłsudski miał tu na myśli
b. prezydenta Narutowicza.

"Trzeci reprezentant narodu
upadł skutkiem sprzymierzenia
się Senatu z Sejmem", Tu
wspomniał o b. prezydencie
St. Wojciechowskim.

"Zal mi bardzo Wojciechow-
skiego, Starzał sig on i ostabl
pod uciskiem Senatu i Sejmu.
Kiedy próbowałem nakłonić go
do zwalczania tego wpływu,
powiedział, że chciałby, ale wie
że przegra, Takie są warunki,
w których muszą żyć naczel-
nicy kraju".

Odnośnie do przyszłych wy-
borów Piłsudski powiedział:
Gdybym chciał, mógłbym

was wszystkich niedopuścić do
sali Narodowego Zgromadzenia,
Pragnę jednak spróbować, czy
można w Polsce rządzić bez
bata. Nie chcę wywierać na
was nacisku, ale ostrzegam, że
Senat i Sejm są najbardziej

(Przeniesione na str. 2-54)

';nyczyną ubóstwa)

 

lenaPlacu Trzeg/ Krzyży.
-: Ostatnie wiadomości.
Zajęcie Polskiej Agency] Te-
legraficznej przez Strzelcow.
- Stronnictwa Lewicy wo-
bec wypadków. - Kicrow-
nictwo oddziałami „Marszałka
Piłsudskiego, - Zabici i ran
ni,- Sytuacya na. prowin-
cyl,
 

Warszawski Kuryer Polski"
organ gen. Sikorskiego, prze-
ciwnika Marszałka Piłsudskie-
go, w numerze czwartkowym z
dnia 13. maja, opisuje przebieg
Mate a 3)nbnanl!) Mo
"Zbrojnej Demonstracyi" Mar-
szałka Piłsudskiego, jaką osta-
tni urządził w środę, dnia 12.
maja, pod nagłówkiem: "Tra-
giczna Środa w Warszawie" w
sposób następujący:.
Warszawa przeżyła wczoraj

(tj. Środę, dnia 12, maja, Obj.
Redakcyi Am, Echa), , chwile,
które na długi, długi okres
czasu wryją się w pamięci jej
mieszkańców; na oczach ich
bowiem dokonał się przewrót,
w każdym bądźrazie fakt od
czasów powstania państwa pol
skiego nie spotykany.

Pogłoski i wersye.

Już od rana krążyły po mie-
ście głuche pogłoski o mają-
cym się odbyć przewrocie, o
marszu wojsk na Warszawę -
nie dawano temu jednak począ-
tkowo wiary; na pogłoski te za
reagowała jedynie giełda, win-
dując kurs dolara.
Wiadomości te jednak oka-

zały się prawdziwe i już o
godz. 3-0j Polska Agencya Te-
legraficzna nadała  oficyalny
komunikat rządu, podpisany
przez premiera Witosa, treści
następującej :
"Prezydyum rady minietrów

komunikuje:
"Szerzona od długiego czasu

przez spiskowców i burzycieli
ładu i porządku zbrodnicza a-
giłacya wśród wojska spowo-
dowała smutne następstwa,

Kilka oddziałów wojska z nie
których powiatów, zebranych
w okolicy Rembertowa, podnie-
conych fałszywemi pogłoskami
i uwiedzionych fałszywemi roz-
kazami, dało się pociągnąć do
złamania dyscypliny i wypo-
wiedzenią posłuszeństwa rzą-
dowi Rzeczypospolitej.
Rząd Rzeczypospolitej, sto-

jąc na straży konstytueyi 'i
trzymania ładu i porządku, za-
bezpieczy) stolicę przed wtar.
gnigsiem sbuntowanych dowód

. p
  

P. Prezydent Rzeczypospoli-
tej. Polskiej, jako (najwyższy
zwierzchnik sił zbrojnych pań-
stwa wydał następującą odez-
wę do żołnierzy wojsk pole
skich:

"Żołnierze Rzeczypospolitej!
Honor i Ojczyzna - to ha-

sia, pod któremi pełnicie
szczytną służbę pod sztandara-
mi Białego Orla,

Dyscyplina i bezwzględne po
słuszeństwo prawowitym wła-
dzom i dowódcom, to najważ-
niejszy obowiązek żołnierski,
na który składaliście przysię-
ę.
%.
Wierność Ojczyźnie, wier.

ność Konstytucyi, wierność le-
galnemu rządowi - jest wa-
ruńkiem dotrzymania tej przy.
sięgi.
Obowiązek ten przypominam

Wam,, żołnierze, jako Wasz
Najwyższy Zwierzchnik, i żą-
dam bezwzględnego  wytrwa-
nia w wierności żołnierskiej.

Tych, którzyby o obowiązku
tym zapomnieli, wzywam i roz-
kazuję im natychmiast powró-
cić na drogę prawa i posłuszeń
stwa mianowanemu _przeze-
mnie ministrowi -spraw woj.
skowych.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(-) St, Wojciechowski.

Prezes rady ministrow :
(-) Wincenty Witos.

Minister spraw wojskowych:
(-) J. T. Malczewski,

gen. dywizyl.
Warszawa, dn. 12 maja 1926

roku",

Co się działo w Sulejówku.

 

Pogłoski te i fakty, opowia-
dane i przenoszone z ust do
ust, poprzedziły następujące
wiadomości o wypadkach, ja-
kie w nocy z wtorku na środę
rozgrywały się w Sulejówku.
A więc mieszkańców Sulejów

ka zaniepokoiło zjatwienie się w
lasach, otaczających willę mar
szałka Piłsudskiego, _uzbrojo-
nych osobników, którzy zmie-
rzali w stronę willi. Na wiado-
mość o tem do Sulejówka przy-
był oddział 7 pułku ułanów,
stacyonujący w Mińsku Mazo-
wieckim. Między niewiadomy-
mi osobnikami i oddziałem do-
piero co wspomnianej konnicy
wywiązała się strzelanina, któ-
ra się skończyła opanowaniem
sytuacyj przez ułanów.

Przygotowania rządu.

Wiadomość o marszu wojsk
na stolicę wywarła olbrzymie

 
wrażenie, które spotęgował je-

 

 

na
moście Poniatowskiego.

' O godz. 4 i pół po południu
przybył w samochodzie p. Pre-
zydent Wojciechowski, który
zbliżył się ku placówce, stoją-
cej po drugiej stronie mostu.
Na żądanie p. Prezydenta

przybył do niego dowódca T-zo
pułku ułanów ppłk. Stamirow-
ski.
Po krótkiej rozmowie przy-

był Marszałek Piłsudski. Roz-
mowa między p. Prezydentem i
Marszałkiem -Piłsudskim była
krótka, poczem rozjechali się.

Wojska Marsz. Piłsudskiego
na Pradze.

Przed 44 popoł., oddziały
wojska wjeżdżają na Pragę,
niektórzy szeregowcy są prze-
męczeni forsownym marszem.
Jeden z nich, szereg. 1 pułku
strzelców konnych Józef O-
brow spada wskutek zmęczenia
z konia, Pogotowie przewozi go
do szpitala Ujazdowskiego.

Oddział ułanów otoczył lokal
17 komisaryatu przy ul. Gro-
chowskiej 199. Ponieważ drzwi
były zabarykadowane od we-
wnątrz - ułani wyważyli je,
weszli do środka i nakazali
wszystkim policyantom złożyć
broń, co ci też wobec przewa
żającej siły zmuszeni byli u-
czynić.

Wkrótce potem przed komi-
saryat zajechał autem marsza-
łek Piłsudski w towarzystwie
pułk. Wieniawy-Długoszewskie-
go; pułkownik Wieniawa-Dłu-
goszewski wszedł do komisa-
ryatu i po odebraniu od poli-
cyantów słowa, że ci będą pel-
nili jedynie służbę bezpieczeń-
stwa w swojej dzielnicy - na-
kazał zwrócić im broń.

Wygląd: miasta.

Stolica wyglądem swoim
przypomina dni z epoki rozbra-
jania Niemców; tłumy groma-
dziły się na jezdniach i na
chodnikach, żywo komentując
wypadki, i, oczywiście, war-
szawskim zwyczajem, odpowie-
dnio je koloryzując. *
Ruch tramwajowy częściowo

wstrzymano; pl. Zamkowy i u-
lice prowadzące w dół miasta
odgrodzono kordonami policyi
i wojska. Zamknięto również
dostęp do al. Ujazdowskich.
Wszystkie instytucye rządo-

we i wojskowe strzeżone przez
silne posterunki i warty, Ko-
menda miasta wyglądała we-

(Przeniesione na str. 2-59),

"Trhawey, jax 1wyl
cy złożyli mocno
Lindego ; jego spół
nia, budzące grozę
słuchaczy na sali

Obrony. Lindego
osławiony endek, aj
lej, głośny swego
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mu. Wytężył on ws
użył całej potęgi
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ko obronić Lindeg
lecz jeszcze zró!
wielkiego męża Oj
rącego patryotę.
mowy, tak dalece
adwokat Szurlej,
adwokat Szurlej, "
Lindego niemal @
zwał go "budow
stwa Polskiego",

To niesłychane"
prawicowego _ad
błyskawica przes
milionów obywate
ło przed nami ji
nagi, a prawdzi

(Przeniesione
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Pamiętaj o

Przyjacielu
Nie „mab-:]

obowiązku szerzej
w Polsce.
Nie pozwól, ab

tym kraju naszyc
nowała ciemnota,
Prenumerując

Echo" dla lguzy
krewnego w Pols
cegiełkę do bud
Polski, gdzie Ly
miony stanie na
nymi narodami.
Stań się szerm

wdy, równości i
między rodaka
ojczystym.
Prenumerata n

54.00. Ileż to dob
:C: zdziałać moż
lg sumę, wys
"AmerykęvEchoHo

Przyślij $4.00 i
jego przyjaciela
a gazetę natycl
czniemy wysyłać,

Adres:

A. A. PAT

Toledo, OI
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zbudował Polskę, zbudował, ale
rządy w Polsce zagarnęli wro-

gowie ludu, obszarnicy, kapi-

taliści, i miejska burżuszya.
Wydarto ludowi władzę, pozba

wiono go wpływu decydujące-

go na losy państwa i na go-

spodarkę w państwie. Ciemno-

ta wielkiej części mas ludo-

wych rozbicie tak chłopów, jak

i robotników na kilka wrogich
sobie party!, dopomogły spółce

księżo pańskiej zagarnąć rzą-

dy w Polsce ku szkodzie tak

ludu, jakoteż ; samego pań-

stwa. Polską rządzi faktycznie

spółka prawicowo-piastowa i

niech nikogo nie ludzi to, że

w Sejmie jest kilka stronnictw

chłopskich i robotniczych, albo,
że czasem paru ministrów ze

stronnictw robotniczych zasię-

dzie w rządzie, albowiem nie-

tylko większość ministrów by-

wa zawsze endecko-piastwowa,

ale wszystkie starostwa, woje-

wództwa, urzędy skarbowe
wogólę prawie wszystkie u-

rzędy w Polsce obsadzone są
endekami lub piastowcami.

Siedm lat minęło, jak pa-
nowie utrącili jeden jedyny

rząd chłopsko-robotniczy -Mo-
raczewskiego i wprowadzili, w

jego miejsce rządy Paderew-

skiego, Od tego czasu oni trzę-
są Polską na spółkę z piastow-

cami i ta sławetna spółka jest

odpowiedzialna za to, co się

w Polsce dzieje. Jakie są skut

ki ich rządów widzimy to i

czujemy wszyscy dobrze. Skarb

Państwa pusty, pomimo nie

słychanie wygórowanych opłat

i podatków, a złodziejstwa i
szacherki stały się juz po-

wszechnem zjawiskiem. Doszło

już do tego, że organ biskupa

Sapiehy, "Glos Narodu", za-

mieścił przed kilku miesiąca»

mi artykuł pod tytułem "Cowar

ta część budżetu państwa pa-

dia łupem złodziei", w którym

wylicza, że w ministerstwie ko-

lei brakło gdzieś 200 milionów

złotych, a w _ministerstwie

spraw wojskowych 150 milio-

nów złotych poszło "na boki".

Zaś we *Warszawiance" pisał

b. minister Michalski, że gan-

grena nadużyć toczy państwo,

a jako zasadniczy warunek na-

prawy skarbu uważał tępienie

nadużyć. Wołał on wtedy:

"Ogniem i żelazem tępić to

zło!" Imać się sądów doraź<

nych!
Mimo tego kto wie, czy kie

dyś Linde nie zostanie kano-

nizowany na rzymskiego świę-

tego i czy nie zaczną się dziać

jakie cuda za jego przyczyną.
Doszło w Polsce do tego, Że

Piast oburza się na krytykę
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boki". Bagatela!

semkarzy i piastowców.
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i Tała sie krew za

 
złodziei, a owiydźupi "Głos

|Narodu". przej...gowa dniami|

'drobne u-

Narodu" te drobiazgi pochło-

nely©150 milionów złotych "na
Polska we

dług tych ludzi jest na tu,».

aby była dojną krową dla 6-
Jak

chłop ukradnie żerdź w pań:

skim lesie, to go bez litości

karze sąd i starostwo, ale gdy

miliony, to się go święty? o-

bo mia czem płacić ad-

wokatów ; ma ple'cy za sob?.

Swój swego broni. I to sig

Zmienna  dusze. niewlastom

  

mogem”:
Prezydentem RepublikiPolskiej
(Przeniesione z str. 1-sze)) 

znienawidzonąPolsce."Proszę was, abyście spró-bowali jeszcze raz. Nie będzie-cie pod żadnym naciskiem po-litycznym, Gwarantuję wamwolny wybór prezydenta i do-trzymam słowa - ale przestrzegam panowie przed jakiemi-kolwiek targami politycznemi zwaszymi kandydatami. Kandy-dat na prezydenta musi staćponad partyc i reprezentowaćcały naród. Jeżeli tak nie bę-dzie nie będę bronił Senatu. iSejmu , kiedy ulica weźmiewładzę w swe ręce."Nikt nie może rządzić wPolsce, kto pozostaje pod tero-rem partyl. Sprzeciwiam sigtemu. Wypowiedziałem wal-kę złodziejom, łotrom, oszustomi mordercom i nie dam się wniej pobić, Senat i Sejm, mająza wiele przywilejów i nastę-pny Sejm musi być w nich o-graniczony."Co do mojej kandydatury,zróbcie jak uważacie, Nie wsty-dzę się niczego, gdyż sumieniemam czyste. Jest mi zupełnie |obojętnie ile głosów dostanę !- dwa czy dwieście. Nie chcę |wywierać na was żadnego na-cisku, abyście mnie wybrali lubnie. Wybierzcie kogo chcecie,ale znajdźcie takiego kandyda-ta, który jest ponad partyc i/moralnie odpowiedni na to wysokie stanowisko."Jeżeli tego nie zrobimy, wi-dzę wszystko w czarnych bar-wach dla was i dla mnie, Wi-dzę smutne i straszne rzeczy,.gdyż nie chcę rządzić z batem !w reku. Panowanie siłą jest:mi rzeczą niemiłą, gdyż wi-działem je w krajach, które /rządziły Polską przed wojną".Kto kazał strzelać,

instytucyą w

Warszawa, Polska, - Śledz-two przeprowadzone wykazało,iż strzały pierwsze a stąd wal.kę bratnią w ostatnich krwa-wych zajściach tutejszych, spo-wodował generał Rozwadowski,którego Witos zamianował gu-bernatorem Warszawy.Generał Rozwadowski znaj-dował się bowiem wśród woj-ska rządowego na moście Kier-bedzia, skąd padły pierwsze
Lan-zały dnia 12. maja.
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Marszałka Piłsudskiego, grożąc

opierającym się żołnierzom za-

strzeleniem,

Pierwsze strzały z karabinu

maszynowego,

_

jak

_

obecnie

stwierdzono, dała nie jego ob-

sługa

-

zwyczajna,

-

która się

wzbraniała tego uczynić, lecz

pewien mayor, wcale nie nale-

żący do składu danego plutonu

karabinów maszynowych.

_

Ma-:

yora tego aresztowano i stanie

przed sądem wojennym. Mayor

odnośny jest autorem znanego,

pamfletu przeciw Marszałkowi|

Piłsudskiemu, jaki zamieściły

swego czasu gazety Chyeny. Po

tych strzałach, jakie zabiły

kilku żołnierzy w wojsku Pił

sudskiego - wywiązała się do-

piero walka na całej linii.

ie

Jak wzięto Cytadelę?

Zajęcie cytadeli było dzie-

lem niesłychanej brawury ge-

nerała Bukackiego, który zate-
dorosly "26 mdnowieć

-
sobie
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: trudem i z wielką

racą trzeba było bu

ały gmach państwa

I znowu lud jeden

: budowniczym pań-

. najcięższe ponosił

i państwa, Najwięk

ę podatkowe złożono

was ludowych, one też

złówną siłę obronną

jakie 90 procent na-

i i rezerw. -Chłop

ski i białoruski, bez

strony rządu, do-

wprost dzie

ował spalone wioski,

›oryte rowami strze-

rola i zamienił je w

ch w łany uprawne.

e niedawno była pu-

jedno ogromne cmen-

tam obecnie zieleni

zboża i wznoszą się

tynki. chłopskie. Cię

rolnika dokonała te-

kuletnie odłogi dostar

ig

_

chleba

-

nietylko

Je jeszcze i zagranie

ukty rolne i połączo-

spodarką rolną stano:

część naszego wywo-

anicę, bez tego wywo-

›k złotego byłby jesze

ziej gwałtowny.
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wykazywać rzekóme drobne u-

sterki. Pamiętajmy jednak, że

według tego samego "Głosu

Narodu" te drobiazgi pochło-

nely©150 milionów złotych "na

boki". Bagatela! Polska we-

dług tych ludzi jest na to,

aby była dojną krową dla 6-

semkarzy i piastowców. Jak

chłop ukradnie żerdź w pań

skim lesie, to go bez litoś

karze sąd i starostwo, ale gdy

piastowiec lub endek ukradnie

miliony, to się go świętym 0:

głosi, bo ma czem płacić ad-

wokatów ; ma plecy za sobą.

Swój swego broni, I to się

nazywa budowaniem Polski!

Kaźmierczak Józef.
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Zmienna duszę niewiastom

przyrodzenie dało:

Równie u nich

miłoś stałą

nienawiść,

      

Doświadczenie

Dziewczyny z Zachodu

Praca Przy Puszkowaniu Była Dla
Niej Za Ciężka.
 

Urodzajne doliny

_

Oregon'u

_

po-

magają zaopatrywać

_

w żywność
stoły Amerykań-

To jest u-
możliwione przez
stosowanie _ma-

 |gicznych konser-
wowych puszek.
W jednym z

takich przedsi
biorstw puszko-

|wych pracowała
Julia -Schmidt.
Praca jej była
skomplikowaną ,

gdyż ona trud-

niła się zapieczętowywaniem i inna

podobną robotą, która wymagała

użytkowania sił, tymczasem gdy

panna Schmidt nie była zbyt silną.

Często przymuszała się ona do pra-

cy, podczas gdy z ledwością usie-

dzieć mogła przy swej maszynie.

Czasami była zmuszoną pozostać w

domu, ponieważ czuła sig tak osla-

bionę, że prawie na nogach utrzy

mać się nie mogła. Przez pięć lat

pozostawała ona w takim
ostabienia.

Próbowała różnych lekarstw. Aż

nareszcie jedna z jej przyjaciółek

oleciła środek Lydia E. Pinkham's

Vegetable Compound, i

_

panna

Schmidt wzicla flaszke na probe.

"Każdy powiada, że Jestem zdrow

szą i silniejszą dziewczyną," pisze

ona. "Ja polecam tę

_

Mieszaninę

Warzywną wszystkim moim przy-

jaciółkom, które opowiadają mi o

swych cierpieniach, i jestem goto-

wą odpowiedzieć na listy zaintere-

sowanych o tym środku kobiet, Ad-

res Julii Schmidt jest: 652 North

Front St., Salem, Oregon. Na sprze-

daż u wszystkich aptekarzy.
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Marszałka Piłsudskiego, grożąc

opierającym się żołnierzom za-

strzeleniem,

Pierwsze strzały z karabinu

maszynowego, jak obecnie

stwierdzono, dała nie jego ob-

sługa zwyczajna, która się

wzbraniała tego uczynić, lecz

pewien mayor, wcale nie nale-

żący do składu danego plutonu

karabinów maszynowych. Ma-:

yora tego aresztowano i stanie

przed sądem wojennym. Mayor

odnośny jest autorem znanego.

pamfletu przeciw Marszałkowi:

Piłsudskiemu, jaki zamieściły

swego czasu gazety Chyeny. Po

tych strzałach, jakie zabiły

kilku żołnierzy w wojsku Pił

sudskiego - wywiązała się do-

piero walka na całej linii.

Jak wzięto Cytadelę?

Zajęcie cytadeli było dzie-

lem niesłychanej brawury ge-

nerała Bukackiego, który zate-

lefonowal do oddanych sobie

kilku oficerów, by otworzyli

mu bramę cytadeli. - Udał się

sam tylko w asyście jednego o-

ficera 1 wjechawszy niespodzia

nie autem na plac w momen-

cie, kiedy pułkownik Modelski

miał odprawę - aresztował o-

słupiałego pułkownika i bez o-

poru ze strony wojska i ofice:

rów objął cytadelę.

Oszczędzali _pmciwników.

Jednym z charakterystyez-
nych szczegółów, ilustrujących
niechęć wojsk Marszałka Pił.
sudskiego do nadmiernego prze
lewania krwi, jest to, że wi
szość kul w walkach ulicznych
szła górą, Świadczą o tem ry-
sy od kul na murach kamienic,
których najwięcej znajduje się

na

-

wysokości wyższej, niż

wzrost człowieka, albo nawet
na wysokości 1-go i 2-go pic-
tra, Żołnierze oddziałów Mar-.

szałka Piłsudskiego otrzymali

bowiem rozkaz oszczędzania ży

cia przeciwników i strzelali
przeważnie górą. -

 

  o

POCZCIWY -SIOSTREENIEC.

- No i jakżeż z tym spad

kiem po cioci? Czy się już'spra

wa wyjaśniło? x2
- Daleko do tego,Mówię po

nu, że to sł “Wk;osttijo kiln
tyle ldopotGw rm“
że już prawie
 

 
 -Advertisemant glotice

.

pli W

  



  Pojedyńczy Numer

10 Centów
1505 190

AMERYKA-ECHO

i wastj

 

Zalotons 1682 x, 1202 x.

A M E RYK A - E CHO
Wrokodat eodziennie 1 w wiedzie oprócz

Świąt

 

 

PRENUMERATA winost:
Za Dziennik 16.00 Za
Prenumerate musi byé oplacons a scr.

a. A. PARYSKI WYDAWCA
1186 Mobraaka: Avenue,

 

Toledo, Okie.
 
  

 

+
1194 Nebeneka: Arenas, Toledo, Obie

  

  

Rok (Vol.) LXIII (1863) Na Niedzielę, 13. Czerwca 1926  Toledo, Ohio. Sunday, June 13, 1926 T. No. 24---1926

 

PROF. IGNACY MOŚCICKI, PREZYDENTEM REPUBLIKI POLSKIEJ

BYŁ ON KANDYDATEM MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. KANDYDATEM STRONNICTW KLERYKALNO - PANSKICH BYE HR.

BNINSKI MAGNAT WIELKOPOLSKL SOCYALISCI GLOSOW.

 

 

 

NA SWEGO KANDYDATA POSŁA MARKA, LECZ W

DRUGIEM GŁOSOWANIU ODDALI SWE GŁOSY NA PROF. MOŚCICKIEGO. KTO WYWOŁAŁ WALKI BRATOBÓóJCZE

W WARSZAWIE? PRZESTROGI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
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Obrało Zgromadzenie Nar.

Mościckiego
 

Warszawa, Polska, - Polska

ma obecnie swego nowego Pre-

zydenta. Jest nim profesor Po-

litechniki Lwowskiej, Ignacy

Mościcki, wysunięty na ten u-

rząd przez Marszałka Piłsud-

skiego. Mimo obioru nowego

Prezydenta Marszalek Piłsud-

ski kontroluje całą Polskę.

Prezydent Mościeki, profesor

chemii na Politechnice Lwow-

sklej, oświadczył przedstawi-

cielom prasy, iż nie spodzie

wał się zupełnie tej godności.

Wracał on właśnie z Hagi w

Holandyi do Lwowa i zatrzy-

mał się w Warszawie, gdzie

poinformowano go, iż "życzą

sobie", by był kandydatem na

Prezydenta Polski. Najlepszym

dowodem, iż nie spodziewał on

się tego największego zaszczy-

tu w swej Ojczyźnie. Dlatego

też profesor Mościeki prosił

Marszałka Sejmu, jako urzędu-
jacego Prezydenta, by inauga-

racye jego na kilka dni odro-

czył, -

Zgromadzenie Narodowe, po

odmowie Marszałka, Piłsudskie-

go, którego obrała;l a pierw-

szej ,myi;m?ydephąq, zebra-
 

dza on obecnie zmiany wśród
korpusu oficerskiego w poszcze
gólnych pułkach, usuwając
rozmaitych oficerów skompro-
mitowanych ostatniemi wypad-
kami, a zastępując ich swoimi
ludźmi.
Jeden z przewódców Prawicy

tj., stronnictw klerykalno-pań-
skich, wyraził się po obiorze
Marszałka Piłsudskiego na u-
rząd Prezydenta na pierwszej
gesyi w sposób następujący:
Pierwsza sesya Zgromadzenia
Narodowego okazała najlepiej,
jak popularny jest Marszałek
Piłsudski śród mas ludowych.
My, członkowie Prawicy, musi-
my wobec tego skapitulować,
gdyż kwalifikacye na ten urząd
Marszałka Piłsudskiego są
wprost niezwykłe, a czynimy
to dla dobra Polski".
Z obiorem Prezydenta Mo-

fcickiego nastał zupełny spo-
kój w całym kraju.

Profesor Mościcki jest czło-
wiekiem wiedzy, znanym w ca-
łej Europie, a przytem wyna-
lazcą i obywatelem nieposzla-
kowanego charakteru. Do poli-
tyki on się nie mieszał, gdyż
cały swój czas poświęcał bada-
niom naukowym, Jest on auto-
rem rozmaitych dzieł, traktują-
cych o chemii i elektrotechni-
ce.

Długie lata przebywał on za
granicami Polski, kształcąc się
w Anglii, Francyj, Belgii

 
Niemczech, piastował %%Ęśt n( n...am i 

"Cieszę się, iż za pośrednic-
twem Zjednoczonej Prasy mogę
przesłać słowa życzenia i po-
dziwu dla Narodu Amerykań-
sklego. Jest mojem gorącem
życzeniem, by stosunki polsko-
amerykańskie, a specyalnie e-
konomiczne stały się więcej
ścisłe. Inauguracya moja zbie-
gła się prawie z dniem prokla-
macyl Waszej niepodległości".
Prezydent zapewnił następ-

nie przedstawiciela prasy ame-
rykańskiej, iż Polska trzymać
się będzie metod pokojowych i
zajmie się pracą, celem podnie-
sienia moralnego i ekonomicz-
nego. t
W proklamacyi, jaką wydał

nowy Prezydent, wzywa on Na-
ród Polski, by zaniechał spo-
rów partyjnych, zjednoczył się
razem, celem potęgi i dobroby-
tu swej Ojczyzny.

Przestrogi Marszałka
Piłsudskiego.

Warszawa, Polska. - Dnia
30. maja wieczorem premier
Bartel zaprosił na herbatę
trzydziestu senatorów i posłów
przywódców wszystkich stron=
nictw, reprezentowanych w
parlamencie. Na przyjęciu był
też marszałek Piłsudski, który
przedstawił obecnym swe po-
glady na rząd parlamentarny
i polityczne krętactwo 1 prze-
kupstwo.

DEMONST ACVA

Zbrojna Mnsiśłka
”@@eąo'

POGŁOSKI 1 vignsam
PRZED DEMONSTRA-
CYĄ MARSZAŁKA.

Komunikat prank/{é Witosa.
- Rada ministrów zarządza
stan wojenny w Warszawie.
- Odezwa Prezydenta Woj-
ciechowskiego do żołnierzy.
- Co sig działo wSulejów
ku? - Przygotowania rządu.
- Jak się odbywał marsz na

     

Warszawę. - Pre Woj
ciechowski na moście Ponia-
towskiego. - Wojska Mar-
szałka Piłsudskiego na Pra-
dze, - Wygląd asta.
Strzelanina i popibe
ludności, Vk
wojsk do Warszawy,- Były
premier Skrzyński obserwu-
je. - Sytuacya o godzinie
9-tej wieczorem, - Godzina
10:30 _wieczorem., - Na
przedmieściach. - Rozmowy
Marszałka Rataja z Marszał
kiem Piłsudskim i Prezyden=
tem. - Druga by(ność Mar-
szaika Rataja u Marszałka
Piłsudskiego. - ;*;ubernator

 
 

*Nie mój dowasjako kan
dydat", r
worms _

-Warszawy, - PC iai dwo-r

ctowarowyFS  

 

 

ców i obałamuconych przez
nich oddziałów.

Prezydent Rzeczypospolitej,
jako najwyższy zwierzchnik sił
zbrojnych państwa, wezwał roz
kazem zbuntowanych do opa-
miętania się i poddania prawo-
witej władzy,
Rząd wzywa wszystkich oby-

wateli do bezwzględnego spo-
koju i posłuchu legalnym wła-
dzom Rzeczypospolitej.
W imieniu rządu prezes rady

ministrów:
(-) Wincenty Witos".

Na mocy artykułu 124 kon-
stytucyi, rada ministrów roz-
porządziła o zawieszeniu praw
obywatelskich na obszarze m.
stoł. Warszawy, województwa
warszawskiego, oraz powiatów
siedleckiego i łukowskiego wo-
jewództwa lubelskiego,
Na mocy tego rozporządze-

nia zawieszone zostały: wol-
ność _osobista, nietykalność
mieszkań, wolność prasy, tajem
nica _korespondencyi, prawa
koalieyi, zgromadzenia się i za-
wigzywania stowarzyszeń, prze
widziane w artykułach 97, 100,
105, 106 i 108 konstytucyi.
Szczegóły rozporządzenia wy

konawczego, określające grani-
ce uprawnień właściwych
władz wyda minister spraw
wewnętrznych w porozumieniu
z resortowymi ministrami,
Rozporządzenie hodzi

życie z dniem ogł .
w

   

 

szcze widok oddziałów piecho-
ty, konnicy, i artyleryi, ciągną-
cych w bojowym rynsztunku w
stronę Pragi. Wojska, pospiesz
nie ściągane idą forsownym
krokiem; szkoła podchorążych
zajmuje Nowy Zjazd; inne od-
działy maszerują na most ks.
Poniatowskiego, artylerya oko-
puje się na pobrzeżu Wisły od
mostu kolejowego do Solca.
O godz. 4 i pół Praga zosta-

je odcięta ,od stolicy, nikt na
tamtą stronę nie jest więcej
przepuszczany, gdyż, jak się do
wiadujemy - wojska marszał«
ka Piłsudskiego zajęły już dwo
rzec wschodni i szybko zbliża-
ja sig do mostu Kierbedzia.
Otrzymujemy pierwsze wia-

domości od naszych delegowa-
nych dla zbadania sytuacy!
sprawozdawców :

Jak się odbywał marsz na
Warszawę.

O godz. 14:15 na szosie Wa-
werskiej na 6-ym kilometrze od
Warszawy stoją dwa szwadro-
ny kawaleryi; nieco dalej, na
polance stoi Marszałek Piłsud-
ski, obok niego pułk. Wienia-
wa-Długoszewski i liczna gru-
pa oficerów.
Szosą Wawer-Struga-Ze-

grze na 7 kilometrze od Wa-
wra, maszeruje piechota, je-
dzie artylerya konna, dwie
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ZŁODZIEJ LINDE - "ARCY-
PATRYOTA I "6WIECZ-

NIKIEM."
 

Obrońca jego chciał go uczy.
nić nawet Świętym", - Ku-
charski, Linde, Grabskiw i
inni "patryoci" tego typu -
to "budowniczowie Państwa
Polskiego". - W roku 1920.

Grabski rezygnował z
ziem polskich za Sanem i
Bugiem. - Gdzie byli oni
i arystokracya polska, gdy
Inła się krew za Polskę? -
 

Kraków, dnia 2. maja, -
Głośny na cały świat proces
Skarbu Państwa przeciw pia-
stowcowi Lindemu obfitował w
niezmiernie ciekawe szczegóły
i odsłonił przerażający obraz
zgmilizny moralnej, jaka toczy
wyższe sfery, i bezczelnego
gieszefciarza groszem publi-
cznym, złożonym w kasach i in-
stytucyach państwowych przez
tych, którzy dotąd byli uzna:
wani za "arcypatryotów" i
"świeczniki

-

narodu". Wyszły
& jaw rzeczy straszne,oby-

uP mal W     



 

> rozkazów,
» gotowane na wszelki wypadek.

olla lie pre

DEMONSTRACYA
ZbrojnaMarszałka

Piłsudskiego

(Przeniorione z str. 1-szej)
wflqtrz jak obóz warowny, broń

w pogotowiu w kozłach, ofice-

rowie zebrani w oczekiwaniu

auta sanitarne przy-

Komisaryat rządu i dziedzi-

›'niec pałacu Blanka przepełnio-

" ne policy, szykującą się

- wiadomo ile

" stronie

" go w stronę

do

wymarszu, konna policya od-

piera tłum.

Nad miastem krążą liczne

samoloty wojskowe. Narazie

nikt nie jest jeszcze dokładnie

zoryentowany w sytuacyi, nie-

wojska _jest po

Marszałka -Piłsudskie-

go. »

Widać powóz przejeźdzające-

mostu Poniatów

. skiego Prezydenta Rzeczypospo

litej. Naprężenie ,i niepokój

wzrastają coraz bardziej.

Nagle - głuchym łoskotem i

. terkotem kulomiotów rozpoczy-

na się kanonada od strony

Pragi - odpowiadają jej rów-

nowiernie karabiny, z warszaw

. skiego brzegu.

Strzelanina i popłoch wśród

ludności.

Strzały i padające gęste ku-

le wywołały panikę wśród pu-

bliczności; na -Krakowskiem

-. Przedmieściu, na Miodowej i

i na pl. Zamko-

do
Senatorskiej

wym zaczęto się chronić

- bram; na Zjazd nie puszczano

nikogo, wojsko rozsypane tam

© w tyralerkę otworzyło regu-

ogień z Pragi odezwała

się artylerya.

Wojskami rządowemi dowo-

- dzili, min, spraw wojskowych

e

Stani-

Kessler,
gen. Malczewski,

sław Haller,

gen.

gen.

" pułk, Anders.

Pod ogniem karabinów ma-

- szynowych oddziały zaczynają

się giąć, padają pierwsze o-

~ fiary: zabici i dużo _rannych,

L M in. raniono porucznika Ol-

_ chowicza.

_ osób cywilnych,

Na Krakowskiem Przedmic-

ściu pada od kul kilkanaście

na Miodowej

- raniono trzy osoby, ma pla-

, cu Zamkowym zabici szeregów

„cy i cywilni, Publiczność ucie-

„ka w kierunku Nowego Świata

  

Godz. 10:30 wieczorem:

Sztab Marszałka Piłsudskie-

go tworzę: - generałowie:

Składkowski, Maleszewski i in-

ni.
Widziano -ministra spraw

wojsk, _gen, _Malczewskiego

wraz z dwoma innymi genera

lami, prowadzonych pod eskor-

tą Piłsudczyków. Widocznie a-

resztowani.
Główna kwatera wojsk Mar-

szałka została umieszczona na

Pradze w koszarach 36 p.p.

Słychać znów strzały w oko-

licach Al. Jerozolimskich, kule

padają w Nowy Świat. Publicz

ność w panicznym strachu roze

biegła się po bocznych ulicach;

wojsko biwakuje na trotua-

rach; obok "Udziałowej"

.

tof

nierze rozsypali się tyraliera

wzdłuż całej ulicy; /karabiny

maszynowe skierowane w stro-

nę ul. Marszałkowskiej. -Ruch

w dalszym ciągu panuje oży

wiony, publiczność nie schodzi

z ulic.
Naogół śródmieście zacho-

wuje spokój, żadnych ekscesów

ze strony pojedyńczych jedno-

stek mie zauważono. Policya

pieszą i konna czuwa .ber

ustannie.

Na przedmieściach.

Na Woli i Czystem grupy

komunistów usiłowały korzysta

jąc z zamieszania, wzniecić

burdy, rozległy się w kilku

miejscach strzały _rewolwero-

we. Policya konna rozpędziła

komunistów, płazując ich sza-

blami.
Na Mokotowie panuje względ

ny spokój,
Z Pragi żadne wiadomości

nie nadchodzą, bowiem komu-

nikacya telefoniczna jest prze-

cięta. Telefony prywatne zo-

stały wyłączone 1 działają je-

dynie rządowe 1 redakcyjne.

W kilku miejscach cywilna

ludność próbowała rozbrajać

policyę, odbierano karabiny i

broń boczną.

O godz. 11 wiecz. całe mia-

sto za wyjątkiem |Belwederu

znalazło się w rękach Piłsud-

czyków.

Rozmowy Marsz. Rataja z Mar-

szałkiem Piłsudskim i p.

Prezydentem.

O godz. 12 w nocy marszałek

sejmu. p. Rataj, zwrócił się do

posła _Kościatkowskiego (Gru-

pa Pracy), o ułatwienie mu

widzenia się z Marszałkiem Pił

sudskim,

- Poseł Kościałkowski wyraził
wetos ram 

s gous

dalszym ciągu ożywioną kano-

nadę.

Ostatnie wiadomości.

O godz. 2-ej wnocy rozpo-

częto gwałtownie ściągać woj-

ska, koncentrując je w okoli-

cach dworca Głównego i Al.

Jerozolimskich. Natychmiast

wysyłamy na miejsce naszego

sprawozdawcę; po chwili do-

wiadujemy się, że Aleje Jero-

zolimskie objął 7 pułk ułanów,

piechota natomiast kierowana

jest w stronę b, dworca Ka-

liskiego.

Spodziewany jest przyjazd

pociągów poznańskich, wicza

cych wojska rządowe, może to

nastąpić o świcie.

Na ulicach miasta krążą gę-

ste patrole wojskowe i poli-

cyjne.

Zajęcie pol. ag. Tel. przez

strzelców.

Około 12-ej w nocy oddział

strzelców zajął redakcyę Pole

skiej Agencyj. Telegraficznej.

Stronnictwa lewicy wobec

wypadków.

O g. 6 pop. stronnictwa le-

wicy zwróciły się do adjutan-

tury p. Prezydenta z prośbą o

niezwłoczną  audyencyę celem

wskazania p. Prezydentowi na

konieczność znalezienia jakie-

go wyjścia z położenia, które-

by umożliwiło uniknięcie roz-

lewu krwi.

Adjutantura

polecenia p. Prezydenta, iż Pre

zydent jest zajęty i przyjąć

delegacyi nie mote, Wobec po-

wyższego stronnictwa lewicy

składają ma p. Prezydenta od-

powiedzialność za dalszy bieg

wypadków. Oświadczenie to zo-

stało p. Prezydentowi zakomu-

nikowane.

W delegacyj mieli uczestni-

czyć posłowie Marek; Niedzial-

kowski, Poniatowski, Bartel.

Kierownictwo oddziałami

Marsz. Piłsudskiego.

Marszałek Piłsudski wyzna-

czył gen, Dreszera na komen-

danta m. st. Warszawy Szefem

gen. Burhard-Bukacki,

O godz. 3:40 rozpoczęły się

ponownie strzały z obydwu

stron.

Zabici i ranni.

Do godz.  12-ej o północy

stwierdzono oficyalnie, że 17

osób jest zabitych i 58 ran-

nych wojskowychoraz 2 osoby

  AC

s
oświadczyła z

sztabu wojsk marszałka został ż
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A DO KANADY.
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Gięmralne'ga Rzeczy.
olskiej w spra-
hodźtwa z Polski

 

cznej ilości
wanych do Konsu-

 

   

   

  
   

   

    

  

   

    

   

  

  

 

  

   

  

  

  

    

 

  

 

  

  

  

  

  

  

  

  

ilatów Rzepzypospolitej

_

Pol-
skiej w sprawie

-

warunków
przychodźtwa z Polski do Ka-
nady, Konsulat Generalny Rze-
czyplitej Polskiej w Montrea-
lu komumikuje co następuje:
Zgodnie

z

obowiązującemi u-

i do Kanady przy-
jedynie tylko:
mający środki na
podarstwa na roli,
y rolni mający za-
jęcie, w
domowe mające

zajęcie,
szego -wynika, iż

robotników fa-
wogóle przemysło-
pracowników biu-
zupełnie wykluczo-

acy tutaj, jako rol-
zacząć samodziel-

kę na roli, muszą
iż są naprawdę rol-
iadaja odpowiedni
zagospodarowanie

ość wymaganej go-
się w zależności

y jakiej przybywa
ają osiąść. Jako
minimum należy
ę od $400 do $500

vić przybywanie i-
w ilościach na ja:

zapotrzebowanie
pewnić rozdział ich
i, w których zapo-
się ujawnia, rząd
poważnił dwa tu
siębiorstwa kolejo-
&n Pacific oraz Ca-
ional do rekrutowa-
ożenia robotników
mo jak i służące

tym celu oba wy-
ione _przedsiębior-
dają swych przed-
v Warszawie, którzy
onymi do dawania
wskazówek i infor-
zającym się apli-
z do wystawiania
lądowanie w Ka-
rzystwo Canadian

Pacific:m$ wozi przychodźców
amm wych organizacyi

ych) Janadian National

 

iwizują przedewszystkiem pasze
porty tych, którzy dawniej juz
w Kanadzie osiedli. Konsulat
Generalny ostrzega przytem, iż

przechodzenie nielegalne gra-
|niey skazuje winnych na karę
deportacyi.

Ci wszyscy, którzyby chcieli
ułatwić przybycie krewnych
|swych z Polski do Kanady w
|celu osiedlenia się ich na roli
lub w celu uzyskania zajęć
w charakterze robotników rol-
nych czy też służących domo-
wych, powinni polecić im skó-
munikowanie się z przedstawi-
cielami wyżej wymienionych
kanadyjskich towarzystw kole-
jowych w Warszawie, ewentu-
alnie celem dokonania przed-
płaty biletów okrętowych sko-
munikować się z najblizszem
biurem wyżej wymienionych
towarzystw okrętowych.

Konsulat Generalny R. P.
w Montrealu.
---

SIEDM LAT

Nieszczęść Rządów Endecko

-~Piastowych

(Przeniesione z str.

Polskę budowali: lud wiejski
i miejski,, został usunięty w
cień, a państwem rządzą "bu-
dują" go i nieustannie *uzdra-
wiają" ludzie tego typu, jak
byli ministrowie Kucharski,
Linde ; Grabski, tj. ci, którzy
za wolność Polski nie przelali
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jednej kropli krwi i niczem
nieprzyczynili sie ani do
wskrzeszenia Polski, ani też
do utrwalenia jej niepodległo-
ści. Tak jest w istocie i dla-
tego też źle się dzieje w naszej
Ojczyźnie, w kraju, w którym
Opatrzność złożyła nieprzebra-
ne skarby tak w łonie ziemi,
jak i na jej powierzchni.

« «» «

Polskę budował lud. Tylko
masom. ludowym zawdzięcza
Polska swoje istnienie i oca-
lenie, Nie mówiąc już o le-
gionach, to-przez całe dwa la-
ta od 1918 do 1920 roku syno-
wie ludu swojemi piersiami
zasłaniali Polskę od nawały
bolszewickiej, ruskiej, litew-
skiej, niemieckiej i czeskiej.
Krew ludu Iała się obficie i
pod Lwowem i nad Bugiem,
Dźwiną, Dnieprem, Berczyną,
pod Cieszynem, na Górnym
Śląsku. pod Wilnem, Warsza-

i w Poznański 1, Powsta-
me ludowe w _/ Tkopolsce
przyśnieszyło - no te tel

 

]odnictwem lini  

18 CZERWCA, 1926

zbudował Polskę, zbudował, ale
rządy w Polsce zagarnęli wro-
gowie ludu, obszarnicy, kapi-
taliści, i miejska burżuszya.
Wydarto ludowi władzę, pozba-
wiono go wpływu decydujące.
go na losy państwa i na go-
spodarke w państwie, Ciemno-
ta wielkiej części mas ludo-
wych rozbicie tak chłopów, jak
i robotników na kilka wrogich
sobie partyi, dopomogły spółce
księżo pańskiej zagarnąć rzą:
dy w Polsce ku szkodzie tak
ludu, jakoteż ; samego pań-
stwa. Polską rządzi faktycznie
spółka prawicowo-piastowa i
niech nikogo nie ludzi to, że
w Sejmie jest kilka stronnictw
chłopskich i robotniczych, albo,
że czasem paru ministrów ze
stronnictw robotniczych zasię-
dzie w rządzie, albowiem nie-
tylko większość ministrów by-
wa zawsze endecko-piastwowa,
ale wszystkie starostwa, woje-
wództwa, urzędy skarbowe i
wogóle prawie (wszystkie u-
rzędy w Polsce obsadzone są
endekami lub piastowcami.
Siedm lat minęło, jak pa-

nowie utrącili jeden jedyny
rząd chłopsko-robotniczy Mo-

| raczewskiego i wprowadzili, w
jego miejsce rządy Paderew-
skiego, Od tego czasu oni trzę-
są Polską na spółkę z piastow-
cami i ta sławetna spółka jest
odpowiedzialna za to, co się
w Polsce dzieje. Jakie są skut
ki ich rządów widzimy to i
czujemy wszyscy dobrze. Skarb
Państwa pusty, pomimo nie
słychanie wygórowanych opłat
i podatków, a złodziejstwa i
szacherki stały się juz po-
wszechnem zjawiskiem. Doszło
już do tego, że organ biskupa
Sapiehy, "Głos Narodu", za-
mieścił przed kilku miesiąca~
m; artykuł pod tytułem "Czwar
ta część budżetu państwa pa-
dia złodziei", w którym
wylicza, że w ministerstwie ko-
lei brakło gdzieś 200 milionów
złotych, a w ministerstwie
spraw wojskowych 150 milio-
nów złotych poszło "na boki".
Zaś we "Warszawiance" pisał
b. minister Michalski, ze gan-
grena nadużyć toczy państwo,
a jako zasadniczy warunek na-
prawy skarbu uważał tępienie
nadużyć Wołał on wtedy:
"Ogniem i żelazem tępić to
zło!" Imać się sądów doraź
nych!
Mimo tego kto wie, czy kie

dyś Linde nie zostanie kano-
nizowany na rzymskiego świę-
tego i czy nie zaczną się dziać
jakie cuda za jego przyczyną.
Doszło w Polsce do tego, że
Piast oburza na krytykę
złodziei, a org" {flaw "Głos   

MOŚCICKI
PrezydentemRepubliki

Polskiej 4

(Przeniesione z str. 1-szej)
znienawidzoną
Polsce.

"Proszę was, abyście spró-
bowali jeszcze raz. Nie będzi
cie pod żadnym naciskiem po-
litycznym, Gwarantuję wam
wolny wybór prezydenta i do-
trzymam słowa - ale przestrze
gam panowie przed. jakiemi- /
kolwiek targami politycznemi z
waszymi kandydatami. Kandy-
dat na prezydenta musi stać
ponad partye i reprezentować
cały naród. Jeżeli tak nie bę-
dzie nie będę bronił Senatu i
Sejmu , kiedy ulica weźmie
władzę w swe ręce.

"Nikt nie może rządzić w
Polsce, kto pozostaje pod tero-
rem partyl. Sprzeciwiam się
temu. Wypowiedziałem wal.
kę złodziejom, łotrom, oszustom
i mordercom i nie dam się w
niej pobić, Senat i Sejmmają
za wiele przywilejów i nastę-
pny Sejm musi być w nich o-
graniczony.

"Co do mojej kandydatury,
zróbcie jak uważacie, Nie wsty-
dzę się niczego, gdyz sumienie |
mam czyste. Jest mi zupełnie.
obojętnie ile głosów dostanę !
- dwa czy dwieście. Nie chcę
wywierać na was żadnego na-
cisku, abyście mnie wybrali lub
nie. Wybierzcie kogo chcecie, |
ale znajdźcie takiego kandyda- |
ta, który jest ponad partyc i/
moralnie odpowiedni na to wy-
sokie stanowisko.

"Jeżeli tego nie zrobimy, wi-
dzę wszystko w czarnych bar-
wach dla was i dla mnie, Wi-
dzę smutne i straszne rzeczy,
gdyż nie chcę rządzić z batem |
w reku. Panowanie siłą jest ›
mi rzeczą niemiłą, gdyż wi-
działem je w krajach, które
rządziły Polską przed wojną".

Kto kazał strzelać,
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Warszawa, Polska. - Sledz-
two przeprowadzone wykazało,
iż strzały pierwsze a stąd wal.
kę bratnią w ostatnich
wych zajściach tutejszych, spo-
wodował generał Rozwadowski,
którego Witos zamianowal gu-,
bernatorem Warszawy. v
Generał Rozwadowski zna,]

dował się bowiem wśród woj- -
ska rządowego na moście Kier-
bedzia, skąd padły pierwsze
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Pod naporem przeważają-
cych sił wojska rządowe odcho-

„dzą w stronę Belwederu; oko-
ło godz. S-ej wojska przeciw-
(ne z marsz. Piłsudskim na cze-

| le wjechały na Zjazd.

Przy bramie Zamku znów
~ kanonada - to straż zamkowa

' nie chee sig poddać. Wzięto ich
| w krzyżowy ogień - ulegli.

› Marszałek Piłsudski wjechał
-na Zamek Królewski.

Orkiestra gra marsza, thim
„zgromadzony na placu wznosi
, okrzyki i śpiewa "Pierwszą bry
; gade".

| Sawadrony 7 pułku ułanów
| jadą w stronę Nowego Świa-
(tu; do wojska Piłsudskiego
Śprzyławza. się szkoła podchorą-
( żych, sanitarnych i dwa bata-
+ liony 36 p.p.

Szkoła podchorążych, która
(pozostała wierna rządowi, od-
| maszerowała w stronę Belwe-
j deru, tuż za nią, przedzielony
- kordonem policyi, postępuje
oddział Piłsudczyków.

¢ B. premier Skrzyński obser-
$ wuje,

. W tym mniejwięcej czasie
Krakowskim _Przedmieściem

„przechadzał się b. premier p.
- Skrzyński, -obserwując wyda-
rzenia, zapytany przez nas o
swoje zdamie w kwestyi odby-
wającego się przewrotu - p.
Skrzyński odpowiedział :
- C6 ja o tem mogę powie-

dzieć? Sam nie wiem dokład-
nie, co się dzieje i co będzie
z tego...

 

Sytuacya o godz. 9-ej wie-
czorem.

Na mieście grupują się co-
raz większe tłumy ludzi, sły-
"chać ciągle okrzyki "Niech ży-
je Marszałek Piłsudski!"
Grupy młodzieży otaczają

wojska, śpiewają, _maszerują
wraz z wojskiem, Oddziały PH-
sudczyków obsadzają komendę
miasta, sztab generalny, war-
ta w sztabie dobrowolnie prze-
chodzi na ich stronę.

Inne «oddzxały idą od trzema-
go mostu w stronę Alei i zaj.
mują min. spraw wojskowych.

Belweder otoczony jest woj.
skiem wiernem rządowi, mini-
strowie na czele z premierem
zgromadzili się u p. Prezyden-
ta Wojciechowskiego w Belwe-
derze. v
Obrady trwają bez ustanku. | Godz. 3:30rano słychać w

 

| na wolny przejazd, Po 'ourzy<
|maniu glejtu z Belwederu, mar
szałek Rataj, w towarzystwie
pos. Kościałkowskiego udał się
do kwatery Marszałka

skiego. s

O godz. 1-ej w nocy Marsza-
lek Rataj powrócił i udał się
do Belwederu na konferencyę
z p. Prezydentem, poczem ma
się jeszcze raz udać do Mar-
szałka Piłsudskiego.

Marszałek Piłsudski miał o-
świadczyć marszałkowi Rata-
jowi, że nie jest to zamach
stanu, ale zbrojna demonstra-
cya.

Druga bytność marszałka Ra-
taja u marszałka Piłsud-

skiego.

Po godzinie 2-ej popol., mar-
szałek Rataj wrócił do sejmu
po drugiem widzeniu się z mar
szałkiem Piłsudskim.

Przedstawicielom prasy -o-
świadczył marszałek Rataj, że
nic mie-ma do powiedzenia.

W kuluarach sejmowych
panuje przekonanie, że odpo-
wiedź ta świadczy o niezakoń-
czeniu misyi, jaką sobie posta-
wił marszałek Rataj.

Gubernator Warszawy.

Rząd premiera Witosa wy-
znaczył gen, Tadeusza Rozwa-
dowskiego na gubernatora m.
st. Warszawy,

Poczta i dworzec towarowy.

Późną nocą rozeszła się wia-
domość, że główna poczta zaję-
ta jest przez wojska marszał-

Piłsudskiego. Również i
dworzec towarowy.

Barykady w al. Ujazdowskich i
strzały na pl. Trzech

Krzyży.

W ostatniej chwili dowiadu-
jemy się, że Szkoła podchorą-
żych okopała się na ul. Belwe-
derskiej. W Al. Ujazdowskich
wznoszone są pośpieszenie ba-
rykady z ławek. Na pl, Trzech
Krzyży patrol ułanów był o-
strzeliwany przez pewną grupę
osób cywilnych, Ułani odpowie
dzieli salwą, kilka osób zosta-
ło rannych.

Wojska Piłsudskiego sklada-
ja sig z 1 pułku strzelców kon-
nych pod dow. pułk. Kuleszy,
1 pułku szwoleżerów, 22 p.p. z
Siedlec, 7 pułku ułanów. Ogól-
na liczebność |oddziałów do-
kladnic niewiadoma.
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2.ofmó rannych. |
Wśród zabitych oficerów są:|

rotm, Szymański, por. Gatkow-
ski i por. Stefan  Olchowiez,
brat stryjeczny redaktora "Ku
ryera Warszawskiego".
W szpitalu _"Przemienienia

Pańskiego": 15 żołnierzy |ran-
nych.
W szpitalu "Św. Rocha": 1

żołnierz zabity, 3 rannych i 2
cywilne osoby ranne.
W szpitalu "Św, Ducha": 2

oficerów, 4 szeregowych i 3 cY-
wilne osoby ranne,
W szpitalu "Mokotowskim":

3 żołnierzy 36 p. p. rannych, a
mianowicie Podgórski, Zaleski
i Dymek.

W 1 komisaryacie rannych
6 szeregowych 36 p.p. i prze-
downik Suworow.

 

   

Sytuacya na prowincyi.

Koło godz. 1-ej w nocy na-
deszly następujące wiadomości
z prowineyi:
Z Siedlec -wymaszerowaly

dwa bataliony piechoty, aby! g
się połączyć z wojskami mar
szałka Piłsudskiego, W mieście
spokój.

Płocku i w Krakowie naogół
spokój. Odbywają się manife-
stacye na cześć marszałka Pi
sudskiego. Na godzinę 10 rano,
dzisiaj, |zapowiedziany _jest
więc w Domu Robotniczym.
We Lwowie pułkownik Zu-

lauf załadował pociąg oddzia-
łami dowodzonego przez niego
40 pułku piechoty i wyguszył
w stronę Przemyśla,

«--->

UWAGA DLA IMIGRACYI

Sprowadzimy Waszych Krew)
nych lub przyjaciół do Kan:
dy. Wystaramy się o
nia na ich przyjazd. Wysyła»
my pieniądze do Polski w A-
merykańskich dolarach, Pasa-
żerowie, ktorzy otrzymują ze-
zwolenia, przyjeźdzają do Ka-
nady legalnie. Tysiące pasaże-

 

rówsprowadziliśmy do Kana-|i
dy i wszyscy są zadowoleni z
naszej obsługi. Mamy swych
przedstawicieli w Polsce, któ-
rzy pomagają w wystaraniu
sig paszportow na wyjazd i u-
zyskaniu Kanadyjskiej wizy.
Po mformacye mim; w

swym ojczystym języku do:
OCEAN TRAVELERS

ASSOCIATION OF CANADA.
243 Craig Street West
Manu-cul, Canada.

BR WŚ;g ma;—'z:

. się zapotrze-

w
?

służące domowe,

 

lom w Warszawie
odpowiedniej iloś-
ewentualne prze-

*Ci|je uciekali za: granicę lub do

ia miejscowych
zędu Emigracyj-

[inisterstwie Pra-
połecznej w War-

władz oraz

cy i Opieki

ażdy zamieszka»
ie rolnik może
ie znajomego ro-

go czy też krew-
celu wnieść on
dnią aplikacyę do
kanadyjskiego U-
nego, który da-

w  aplikacyi

ly w Kana
sprowadzić
botnika rol

lub też wydania
wnoszeniu tych

  
nych .przed
wych oraz

W Wilnie, Grodnie, Lublinie, |j

ębiorstw kolejo-
iura współdziała.
linii okrętowych.
wszyscy imigran-

ni w powyższych
h, muszą odpo-

przepisom u-

i zdrowymi, oso-
enia _moralnego,

. ciężary dla państwa, Najwięk-
i| sze brzemię podatkowe złożono

| posiadać ważne
wyjazd do Kana-

; Ponieważ od
su ujawnia

umiejącymi

pezasu

do" Kanady
przedostanid

Konsulat Gene-
je, iż tak wła-

kie jakoteż i wła-
dnoczonych czy-

 

co do których
nie, iż do Ka-

ia tylko naczas

Stanów Zje
za] prawa la-

j każdej naro-

ustawę amery-

  | i kwota pozwala,

 

przyczymiło się mo do ura-
towania najcennie, se) części
Górnego Śląska przed zachłan-

nością niemiecką i intrygami

wrogiej nam dyplomacyi.

Któż nie pamięta roku 19207

Ze wschodu waliła na Warsza-

wę groźna nawała bolszewicka,
panowie szlachta i inni burżu-

Poznania, gdzie radzili nad u-

rządzeniem buntu i zamachu

na rząd w Warszawie, a rów-

nocześnie p. Grabski w Spaa

nad granicą belgijską podpisy-

wał nowy rozbiór Polski, rezy-

gmując z ziem za Sanem i Bu-

giem. Wtedy lud polski, chłop,

robotnik, rzemieślnik i .inte:

ligent poszedł na obronę Oj-

czyzny, uderzył jak huragan

na wrogów, głndny i bosy, ale
pełen zapału i wiary w zwy-
cięstwo, parł wroga z siłą ży-
wiołową hen ku wschodnim
rubieżom, kreśląc swoją krwią
nowe granicę Rzeczypospolitej.
Tam, gdzie lała sie krew za
Ojczyznę, nie było ani ksig-
tat Sapiehów, ani hrabiów Po-
tockich, Zamojskich, ani Kor.
fantego, czy Kucharskiego lub
"budowniczego Polski", Lin-
dego".
Zawarto pokój, nadeszły cza-

sy, kiedy z trudem i z wielką
mozolng praca trzeba było bu
dować trwały gmach państwa
polskiego. I znowu lud jeden
jedyny był budowniczym pań-
stwa i on najcięższe ponosił

na barki mas ludowych, one też
stanowią główną siłę obronną
państwa, jakie 90 yl-Xocent na-
szej armii i rezerw. Chłop
polski, ruski i białoruski, bez
pomocy ze strony rządu, do-
konał olbrzymiego wprost dzie
ła: odbudował spalone wioski,
zrównał poryte rowami strze-
leckiem; pola i zamienił je w
kilku latach w łany uprawne.
Tam, gdzie niedawno była pu-
stynia i jedno ogromne emen-
tarzysko,, tam obecnie zieleni
się ruń zboża i wznoszą się
nowe budynki chłopskie. Cięż-
ka praca rolnika dokonała te-
go, że kilkuletnie odłogi dostar
czają dziś chleba nietylko
Polsce, ale jeszcze i zagranie
cy. Produkty rolne i połączo-
ne z gospodarką rolną stano-
wią Iwią część naszego wyw.
zu za granicę, bez tego wy
zu spadek złotego byłby jesz|
cze bardziej gwałtowny.

« «

 

  

 

o |rzucasię na
Kontroli Pańs
wykazywać rzekome drobne u-
sterki. Pamiętajmy jednak, że
według tego samego "Głosu
Narodu" te drobiazgi pochło-
nęły 150 milionów złotych "na
boki". Bagatela! Polska we-
dług tych ludzi jest na to,
aby była dojną krową dla 6-
semkarzy i piastowców. Jak
chłop ukradnie żerdź w pań-
skim lesie, to go bez litości
karze sąd i starostwo, ale gdy
piastowiec lub endek ukradnie
miliony, to się go świętym o-
głosi, bo ma czem płacić ad-
wokatów ; ma plecy za sobą.
Swój swego broni, I to się
nazywa budowaniem Polski!

  

nareszcie jedna z
poleciła środek Lydia E. Pinkham's
Vegetable Compound, i panna
Schmidt wzięła flaszkę na próbę.

res Juli Schmidt jest: 65
Front St., Salem, Oregon, Na sprze-
 Lud z krwi swej i pracy|

Kaźmierczak Józef.

NIEWIASTA.
 

Zmienna duszę niewiastom
przyrodzenie dało:
Romm, u nich nienawiść,

i ilość niestał      

Doświadczenie

Dnewczynyz Zachodu
Praca Przy Puszkowaniu Była Dla

Niej Za Ciężką. 
Urodzajne doliny Oregon'u po-
 
magają zaopatrywać w żywność

Amerykan-
To jest u-

możliwione przez
|stosowanie ma-
 |gicznych konser-
 |wowych puszek.
W jednym z

takich" przedsię-
biorstw puszko-wych pracowała
Julia -Schmidt.
Praca jej była
skomplikowaną ,
gdyż ona

 

  
niła się zapieczętowywaniem i inną
podobną robot
użytkowania
panna Schmidt nie była zbyt silną.
Często przymuszała się oni
cy, podczas gdy z ledwością usie-
dzieć mogła przy swej maszynie.
Czasami była zmuszoną pozostać w
domu, ponieważ czuła się tak osła-
biong, że prawie na nogach utrzymać się
a on drinleostabienia.

która wymagała
tymczasem gdy

 

 do prac

 nie mogła. Przez pięć lat

h lekarstw, Aż
przyjaciółek

Próbowała róż

 

  

"Każdy powiada, że jestem zdrów szą i silniejszą dziewczyną," pisze
ona. "Ja polecam tę Mieszaninę
Warzywną wszystkim moim prey-|jaciółkom, któ
swych cierpieniaci
wą odpowiedzieć na listy zaintere-
sowanych o tym środku kobiet. Ad-

     dają mi o
stem, goto-

 

North

 

daż u wszystkich aptekarzy,
-Advertisement

zą Izbę!
ń śmiała PAP

 

   ii piechoty - wą
w ręku, by dała ogniado wojsk
Marszałka Pxłsudaknego, grożąc -
opierającym się żołnierzom zn-
strzeleniem,
Pierwsze strzały z karabinu

maszynowego,

_

jak

_

obecnie
stwierdzono, dała nie jego ob-
sługa

-

zwyczajna, którą się
wzbraniała tego uczynić, lecz
pewien mayor, wcale nie nale-
żący do składu danego plutonu
karabinów maszynowych. Ma-,
yora tego aresztowano i stanie
przed sądem wojennym. Mayor
odnośny jest autorem znanego.
pamfletu przeciw Marszał-kowx'
Piłsudskiemu, jaki zamieściły
swego czasu gazety Chyeny. Po
tych strzałach, jakie zabiły
kilku żołnierzy w wojsku Pi
sudskiego wywiązała się do-
piero walka na całe] linii.

Jak wzięto Cytadelę?

Zajęcie cytadeli było dzie-
lem niesłychanej brawury ge-.
nerała Bukackiego, który zate-
lefonowal do oddanych sobie
kilku oficerów, by otworzyli
mu bramę cytadeli. - Udał się
sam tylko w asyście jednego o-
ficera 1 wjechawszy niespodzia
nie autem na plac w momen-
cie, kiedy pułkownik Modelski
miał odprawę - aresztował o-
słupiałego pułkownika i bez o-
poru ze strony wojska i ofice-
rów objął cytadelę.

Oszczędzali przeciwników.

Jednym z charakterystycz-
nych szczegółów, ilustrujących
niechęć wojsk Marszałka Pił.
sudskiego do nadmiernego prze
lewania krwi, jest to, że więk-
szość kul w walkach ulicznych
szła gora. Świadczą o tem ry-
sy od kul na murach kamienie,
których najwięcej znajduje się
na -wysokości wyższej, nit
wzrost eżłowieka, albo nawet
na wysokości I-go i 2-go pic-
tra, Żołnierze oddziałów Mar-.
szałka Piłsudskiego otrzymali
bowiem rozkaz oszczędzania ży
cia przeciwników i strzelali
przeważnie górą. .

wezykgeta

POCZCIWY -SIOSTRZENIEC.
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stronnictwa
- nęły nominacyę prof. Mości-

ckiego, a stronnictwa klerykal-

no-pańskie ogłosiły hr. Bniń-

skiego, magnata z Poznańskie-

go, swym kandydatem. Socyali-

ści natomiast wysunęli kandy-

daturę swego towarzysza dra

Zygmunta Marka, adwokata z

Krakowa.

Podczas głosowania profesor

Mościcki zwyciężył swego prze

ciwnika hr. Bnińskiego tylko

czterema głosami większości.

Kandydat socyalistyezny o-

trzymał zaś 60 głosów.

Ponieważ dr. Marek oświad-

czył, iż zrzeka się swej kan-

dydatury na rzecz prof. Mości»

ckiego, popieranego przez Mar-

szałka Piłsudskiego, przeto w

drugiem głosowaniu prof. Mo-

Ścieki otrzymał 281 głosów, a

hr. Bniński tylko 200. Pozatem
padł jeszcze jeden głos na dra

Marka,
Prof. Mościcki otrzymał za-

tem przy swym obiorze tylko

jedenaście głosów mniej, ani-

żeli dnia poprzedniego Marsza-

lek Piłsudski. 68 posłów i se-

natorów nie przybyło na Zgro-

madzenie,

Obiór prof. Mościckiego Pre-

zydentem Polski wywołał wiel-

kie zadowolenie w całym kra-

ju, gdyż popiera go Marszałek

Piłsudski.

Marszałek Piłsudski jest też

niezmiernie ucieszony z tego

obioru.

Marszałek Piłsudski będzie

jednak faktycznym rządcą ca-

łej Polski, Ma on za sobą nie-

tylko olbrzymie masy ludowe,

lecz i całą armię. Przeprowa-

SPECYALNE OFERTY

"AMERYKI - ECHA"

«. $6.00

.. $4.00

 

 

Dziennik na rok .

Tygodnik na rok .  

Pojedyńcze numery:

Dziennika .... 2e

Tygodnika .. . .... .106

Zagraniczni prenumerato-

rzy (do Polski itd.) płacą taką

samą cenę.

W premii dajemy książek za

dolara. Kto wybierze za więcej

niż dolara, dopłaca połowę ce-

my, tj. za każdego następnego
dolara 50c.

AMERYKA - ECHO

3154 Nebraska Ave, Toledo, Ohio.
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- We wszystkich miastach i

wsiach Polskich wiadomość o

obiorze Prezydenta Mościekie-

go przyjęto nader radośnie. Wy

wieszono wszędzie flagi i urzą-

dzono pochody uroczyste, |

Postać Prezydenta sprawia

wrażenie nader podniosłe; jest

to człowiek poważny, nader u-
przejmy, a przytem szanujący

swą godność, Jest on osiwla-

ły, lecz przytem niezwykle rzeź

ki i pełen życia. Urodził on się

w roku 1867,

Koła klerykalno-pańskie, wi-

dząc, iż dalszą opozycyą naro-

bić sobie mogą tylko więcej

wrogów, postanowiły zgodzić

się z rządami Piłsudskiego i

popierać jego reformy, jakie

przeprowadzić zamierza dla do-

bra i potęgi Polski.

Uroczysta inauguracya.

Warszawa, Polska, - W

dniu inauguracyi Prezydenta

Ignacego Mościckiego, komuni-

ści urządzili demonstracyę. Po-

licya aresztowała kilku prze-

wódców komunistycznych, wy-

kryła dwie ich drukarnie i za-

brała wielką ilość pamfletów

komunistycznych.

Profesor Mościcki, do kilku

dni znany tylko w kołach u-

czonych, został uroczyście inau

gurowany na Prezydenta Rzecz

pospolitej Polskiej i obrał so-

bie rezydencyę w historycznym

Zamku królów polskich.

Dwuch komunistów, którzy

wyprawiali awantury w Sej-

mie, uspokoił marszałek Rataj,

a Zgromadzenie Narodowe o-

krzykami: "Niech żyje Polska!

Niech żyje Prezydent!", zagłu-

szyła krzyki komunistów,

Ceremonia zaprzysiężenia

Prezydenta odbyła się niezwy-

kle uroczyście. Marszałek Pił

sudski siedział na specyalnym

fotelu, umieszczonym na plat-

formie, gdzie odbywała się

właśnie cała ceremonia.

Marszałka Piłsudskiego ota-

czałi ministrowie i adjutanci.

Po zaprzysiężeniu nowy Pre-

zydent udał się do sali audyen-

cyonalne}, gdzie przyjmował

życzenia od członków gabine-

tu, przedstawicieli władz roz-

maitych i członków ciała dyplo

matycznego.

Do korespondenta "Associa-

ted Press", nowy Prezydent

wyraził się w słowach następu-

jących o stosunkach Polski do
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qunawersyt „ajcarskieh,Fi A. liflfiafié‘? ast]
poczem pov gona profe-| pod. tym lędem" czyste.
sora Politechniki Lwowskiej. "Główną _ zyczyną ubóstwa|

i słabości Polski są złodziej-
stwa i nieuczciwość w rządzie,
które uchodzą bezkarnie. Po-
litycy polscy uważają swe par-
tyc nadewszystko, Na nieucz-
ciwość w administracyi nikt
nie zwraca uwagi.

"Ojczyzna masza odrodziła
się we krwi, ale odrodzonego
ducha trudno znaleźć w poli-
tyce.
"Kiedy wróciłem z więzienia

w Magdeburgu, zostałem Na-
czelnikiem Państwa, Nie chcia
łem rządzić z batem w ręku
i zdałem swą władzę Sejmowi,
czego nie musiałem uczynić.
Potem złodzieje i szubrawcy
zagarnęli dla siebie wszystko.
"Szubrawcy pochwycili wła-

dzę i demokratyczne swobody
i splugawili je przez przekup-
stwo i korupcyę do tego stop-
nia, że znienawidziłem demo-
kracyę w podobnej formie.

"Partye polityczne rozmno-
żyły się jak króliki. Trudno
było zrozumieć, że to wszystko
było skierowane przeciwko
mnie, który uczciwie chciałem
reprezentować naród. Zatruto
mi życie ciągłem kłamstwem i
obelgami, Nie upadłem pod
tym politycznym atakiem, po-
nieważ jestem silniejszy, niż wy
wszyscy. Był też drugi przed-
stawiciel podobny do mnie,
który został noprostu zamordo-
wany a ludzie, moralnie odpo-
wiedzialni za to, uszli bezkar-
nie",

Piłsudski miał tu na myśli
b. prezydenta Narutowicza.
Trzeci reprezentant narodu

upadł skutkiem sprzymierzenia
się Senatu z Sejmem", Tu
wspomniał o b. prezydencie
St. Wojciechowskim.

*Ża] mi bardzo Wojciechow-
skiego, Starzał się on i osłabi
pod uciskiem Senatu i Sejmu.
Kiedy próbowałem nakłonić go
do zwalczania tego wpływu,
powiedział, że chciałby, ale wie
że przegra, Takie są warunki,
w których muszą żyć naczel-
nicy kraju".

Odnośnie do przyszłych wy-
borów Piłsudski powiedział:
"Gdybym chciał, mógłbym

was wszystkich niedopuścić do
sali Narodowego Zgromadzenia,
Pragnę jednak spróbować, czy
można w Polsce rządzić bez
bata. Nie chcę wywierać na
was nacisku, ale ostrzegam, że
Senat i Sejm są najbardziej

 (Przeniesione na str. 2-gą)

legraficznej:
- Stronnictwa
bec wypadków. -
nictwo oddziałam
Piłsudskiego, -
ni.- Sytuacya
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Warszawski "Kury
organ gen. Sikors
ciwnika Marszałka

"Zbrojnej Demonst
szałka Piłsudskiego
tni urządził w śr
maja, pod nagłówkie
giczna Środa w VW
sposób następując
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które na długi,
czasu wryją się w ]
mieszkańców; na
bowiem dokonał s
w każdym bądźrazi
czasów powstania
skiego nie spotyka

Pogłoski i w
Już od rana krąży
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cym się odbyć
marszu wojsk na
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reagowała jedynie
dując kurs dolara.
Wiadomości te

zały się  prawdziw
godz. 3-ej Polska
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następujące.

 

"Prezydyum rad y
komunikuje:
"Szerzona od d

przez spiskowców
ładu i porządku
giłacya wśród w
dowała smutne

Kilka oddziałów w
których powiatów,
w okolicy Rembe
conych fałszywem
i uwiedzionych fa
kazami, dało się
złamania dyscypl
wiedzenia postusi
dowi Rzeczypospolił
Rząd Rzeczyposj

jąc na 'straży ko
trzymania ładu i p
bezpieczył stolicę |
gnięsięm zbuntowa:

nadała
komunikat rządu,
przez premiera Wi
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zwierzchnik sił zbrojnych pań-
stwa wydał następującą odez-
wę do żołnierzy wojsk pol-
skich:

"Żołnierze Rzeczypospolitej!
Honor i Ojczyzna - to ha-

sia, pod któremi pełnicie
szczytną służbę pod sztandara-
mi Białego Orla,

Dyscyplina i bezwzględne po
słuszeństwo prawowitym wła-
dzom i dowódcom, to najwat-
niejszy obowiązek żołnierski,
na który składaliście przysię-
Be.
Wierność Ojczyźnie, wier

ność Konstytucyi, wierność le-
"| galnemu rządowi - jest wa-
runkiem dotrzymania tej przy-
sięgi.

Obowiązek ten przypominam
Wam, żołnierze, jako Wasz

*] Najwyższy Zwierzchnik, i żą-
dam bezwzględnego  wytrwa-
nia w wierności żołnierskiej.

Tych, którzyby o obowiązku
tym zapomnieli, wzywam i roz-
kazuję im natychmiast powró-
cić na drogę prawa i posłuszeń
stwa  mianowanemu przeze-
mnie ministrowi spraw woj.
skowych.
Prezydent Rzeczypospolitej :

(-) St, Wojciechowski.
Prezes rady ministrów:

(-) Wincenty Witos.
Minister spraw wojskowych:
(-) J. T. Malczewski,

gen. dywizyi.
Warszawa, dn. 12 maja 1926

roku",

Co się działo w Sulejówku.

Pogłoski te i fakty, opowia-
dane i przenoszone z ust do
ust, poprzedziły następujące
wiadomości o wypadkach, ja-
kie w nocy z wtorku na środę
rozgrywały się w Sulejówku.
A więc mieszkańców Sulejów

ka zaniepokoiło zjawienie się w
lasach, otaczających willę mar
szałka Piłsudskiego, _uzbrojo-
nych osobników, którzy zmie-
rzeli w stronę willi. Na wiado-
mość o tem do Sulejówka przy-
był oddział 7 pułku ułanów,
stacyonujący w Mińsku Mazo-
wieckim. Między niewiadomy-
mi osobnikami i oddziałem do-
piero co wspomnianej konnicy
wywiązała się strzelanina, któ-
ra się skończyła opanowaniem

przez ułanów.

, Przygotowania rządu.
Wiadomość o marszu wojsk

na stolicę wywarła olbrzymie
 wrażenie, które spotęgował je-| 

| Wojciechowskiwa"
moście Poniatowskiego.

O godz. 4 i pół po południu
przybył w samochodzie p. Pre-
zydent Wojciechowski, który
zbliżył się ku placówce, stoją-
cej po drugiej stronie mostu.
Na żądanie p. Prezydenta

przybył do niego dowódca T-go
pułku ułanów ppłk. Stamirow-
ski.
Po krótkiej rozmowie przy-

był Marszałek Piłsudski. Roz-
mowa między p. Prezydentem i
Marszałkiem Piłsudskim była
krótka, poczem rozjechali się.

Wojska Marsz. Piłsudskiego
na Pradze.

Przed 4-43 popoł., oddziały
wojska wjeżdżają na Pragę,
niektórzy szeregowcy są prze-
męczeni forsownym marszem.
Jeden z nich, szereg. 1 pułku
strzelców konnych Józef O-
brow spada wskutek zmęczenia
z konia, Pogotowie przewozi go
do szpitala Ujazdowskiego.

Oddział ułanów otoczył lokal
17 komisaryatu przy ul. Gro-
chowskiej 139. Ponieważ drzwi
były zabarykadowane od we-
wnątrz - ułani wyważyli je,
weszli do środka i nakazali
wszystkim policyantom złożyć
broń, co ci też wobec przewa-
żającej siły zmuszeni byli u-
czynić.

Wkrótce potem przed komi-
saryat zajechał autem marsza-
łek Piłsudski w towarzystwie
pułk. Wieniawy-Długoszewskie-
go; pułkownik Wieniawa-Dlu-
goszewski wszedł do komisa-
ryatu i po odebraniu od poli-
cyantów słowa, że ci będą peł-
nili jedynie służbę bezpieczeń-
stwa w swojej dzielnicy - na-
kazał zwrócić im broń.

Wygląd: miasta.

Stolica wyglądem swoim
przypomina dni z epoki rozbra-
jania Niemców; tłumy groma-
dziły się na jezdniach i na
chodnikach, żywo komentując
wypadki, i, oczywiście, war-
szawskim zwyczajem, odpowie-
dnio je koloryzując. D
Ruch tramwajowy częściowo

wstrzymano; pl. Zamkowy i u-
lice prowadzące w dół miasta
odgrodzono kordonami policy!
i wojska. Zamknięto również
dostęp do al. Ujazdowskich.
Wszystkie instytucye rządo-

we i wojskowe strzeżone przez
silne posterunki i warty, Ko-
menda miasta wyglądała we-

(Przeniesione na str. 2-54),  

  rac 1 wYDI onur
cy złożyli mocno 'obmgzającę
Lindego ; jego spólników zezna
nia, budzące grozę i oburzenie
słuchaczy na sali sądowej.
Obrony Lindego podjął się

osławiony endek, adwokat Szur
lej, głośny swego czasu z wy-
stępów przeciw red. Stapińskie.
mu. Wytężył on wszystkie siły,
użył całej potęgi swej wymo-
wy adwokackiej, ażeby nietyl-
ko obronić Lindego przed kara,
lecz jeszcze zrobić z niego
wielkiego męża Ojczyzny i go-
rącego patryotę. W toku swej
mowy, tak dalece uniósł się
adwokat Szurlej, iż zrobił z
Lindego niemal świętego i na-
zwał go "budowniczym Pań-
stwa Polskiego".
To niesłychane powiedzenie

prawicowego adwokata, jak
błyskawica przeszyło umysły
milionów obywateli i rozświetii
ło przed nami jaskrawo fakt
nagi, a prawdziwy, że ci, co

(Przeniesione na str. 2-23)
---
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Pamiętaj o Twym

Przyjacielu w Polsce
Nie zaniedbu} świętego

obowiązku szerzenia oświaty
w Polsce,
Nie pozwól, ab

tym kraju naszyc
nowała ciemnota,
Prenumerując

Echo" din
krewnego w

w Polsce,
braci, pa-

"Ameryk
sun-deh ln
olsce dorzucasz

cegiełkę do budowy _nowej
Polski, gdzie Lud uświado-
miony stawie na równi z In-
nymi narodami.
Stań się szermierzem pra-

wdy, równości i oświaty po.
między rodakami w kraju
ojczystym.
Prenumerata na rok tylko

54.00. Ileż to dobrego w Pol.
sce zdziałać możesz za tę ma:
łą sumę, wysyłając tam
"Amerykg-Echo."

Przyślij $4.00 i adres swo-
jego przyjaciela w Polsce,
n gazetę natychmiast za:
czniemy wysyłać,

Adres:

A. A. PARYSKI
Toledo, Ohio,

 
 

  

 

 
 
 


